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Pierwiosnek 5

Pierwiosnek

Z niebieskich najrañsz¹1 piosnek
Ledwie zadzwoni³ skowronek,
Najrañszy kwiatek pierwiosnek
B³ysn¹³ ze z³otych obs³onek.

Ja
005 Za wczeœnie, kwiatku, za wczeœnie,

Jeszcze pó³noc mrozem dmucha,
Z gór bia³e nie zesz³y pleœnie,

D¹browa jeszcze nie sucha.

Przymru¿ z³ociste œwiate³ka,
010 Ukryj siê pod matki r¹bek,

Nim ciê zgubi œronu z¹bek
Lub ch³odnej rosy pere³ka.

Przypisy zosta³y oparte na tekœcie oraz numerach wersów z III wydania „Wyboru poezyj” Adama
Mickiewicza w serii Biblioteki Narodowej (BN I/6) z 1997 roku w opracowaniu Czes³awa Zgorzelskie-
go. Czêœæ przypisów, przytaczanych za powy¿szym wydaniem, nosi dopisek (BN) lub (cyt. za BN).

001 najrañsz¹ — najwczeœniejsz¹.



Na brzegach porozrucana,
Wala siê odzie¿ bez ³adu,

Ani pani, ani pana
120 Nie widaæ nigdzie ni œladu.

Tylko z zatoki po³ow¹
Stercza³ wielki g³azu kawa³,

I dziwn¹ kszta³tu budow¹
Dwa ludzkie cia³a udawa³.

125 Zdumiewa siê wierny s³uga,
Rozpierzch³ych myœli nie z³owi³;

Przesz³a godzina i druga,
Nim wreszcie s³ówko przemówi³.

„Krysiu, o Krysiu!” — zawo³a;
130 Echo mu — „Krysiu” — odpowie,

Lecz pró¿no patrzy doko³a,
Nikt nie pokaza³ siê w rowie.

Patrzy na rów i na g³azy,
Otrze pot na licu zblad³ém,

135 I kiwnie g³ow¹ trzy razy,
Jakby chcia³ mówiæ: ju¿ zgad³em.

Dzieci¹tko na rêce bierze,
Œmieje siê dzikim uœmiechem,

I odmawiaj¹c pacierze
140 Wraca do domu z pospiechem.

Powrót taty

Ballada

„PójdŸcie, o dziatki, pójdŸcie wszystkie razem
Za miasto, pod s³up na wzgórek,

Tam przed cudownym klêknijcie obrazem,
Pobo¿nie zmówcie paciórek.

005 Tato nie wraca; ranki i wieczory
We ³zach go czekam i trwodze;

Rozla³y rzeki, pe³ne zwierza bory
I pe³no zbójców na drodze”.
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S³ysz¹c to dziatki bieg¹ wszystkie razem
010 Za miasto, pod s³up na wzgórek,

Tam przed cudownym klêkaj¹ obrazem
I zaczynaj¹ paciórek.

Ca³uj¹ ziemiê, potem: „W imiê Ojca,
Syna i Ducha Œwiêtego,

015 B¹dŸ pochwalona, przenajœwiêtsza Trójca,
Teraz i czasu wszelkiego”.

Potem: Ojcze nasz i Zdrowaœ, i Wierzê,
Dziesiêcioro i koronki,

A kiedy ca³e zmówili pacierze,
020 Wyjm¹ ksi¹¿eczkê z kieszonki:

I litanij¹ do Najœwiêtszej Matki
Starszy brat œpiewa; a z bratem

„Najœwiêtsza Matko — przyœpiewuj¹ dziatki —
Zmi³uj siê, zmi³uj nad tatem!”

025 Wtem s³ychaæ tarkot, wozy jad¹ drog¹
I wóz znajomy na przedzie;

Skoczy³y dzieci i krzycz¹ jak mog¹:
„Tato, ach, tato nasz jedzie!”

Obaczy³ kupiec, ³zy radoœne leje,
030 Z wozu na ziemiê wylata;

„Ha, jak siê macie? co siê u was dzieje?
Czyœcie têskni³y do tata?

Mama czy zdrowa? ciotunia? domowi?
A ot rozynki w koszyku”.

035 Ten sobie mówi, a ten sobie mówi,
Pe³no radoœci i krzyku.

„Ruszajcie — kupiec na s³ugi zawo³a —
Ja z dzieæmi pójdê ku miastu.”

Idzie... a¿ zbójcy obskocz¹ doko³a,
040 A zbójców by³o dwunastu.

Brody ich d³ugie, krêcone w¹siska,
Wzrok dziki, suknia plugawa;

No¿e za pasem, miecz u boku b³yska,
W rêku ogromna bu³awa.

045 Krzyknê³y dziatki, do ojca przypad³y,
Tul¹ siê pod p³aszcz na ³onie;

Truchlej¹ s³ugi, struchla³ pan wyblad³y,
Dr¿¹ce ku zbójcom wznios³ d³onie.

Powrót taty 25



„Ach, bierzcie wozy, ach, bierzcie dostatek,
050 Tylko puszczajcie nas zdrowo,

Nie róbcie ma³ych sierotami dziatek
I m³odej ma³¿onki wdow¹”.

Nie s³ucha zgraja, ten ju¿ wóz wyprzêga,
Zabiera konie, a drugi

055 „Pieniêdzy!” — krzyczy i bu³aw¹ siêga,
Ów z mieczem wpada na s³ugi.

Wtem: „Stójcie, stójcie!” — krzyknie starszy zbójca
I spêdza bandê precz z drogi,

A wypuœciwszy i dzieci, i ojca,
060 IdŸcie — rzek³ — dalej bez trwogi”.

Kupiec dziêkuje, a zbójca odpowie:
„Nie dziêkuj, wyznam ci szczerze,

Pierwszy bym pa³kê strzaska³ na twej g³owie,
Gdyby nie dziatek pacierze.

065 Dziatki sprawi³y, ¿e uchodzisz ca³o,
Darz¹ ciê ¿yciem i zdrowiem;

Im wiêc podziêkuj za to, co siê sta³o,
A jak siê sta³o, opowiem.

Z dawna ju¿ s³ysz¹c o przejeŸdzie kupca,
070 I ja, i moje kamraty,

Tutaj za miastem, przy wzgórku u s³upca,
Zasiadaliœmy na czaty.

26 Ballady i romanse
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OPRACOWANIE

BIOGRAFIA ADAMA MICKIEWICZA

	 Adam Mickiewicz urodził się 24 XII 1798 r. w  Zaosiu koło 
Nowogródka na Litwie. Był dzieckiem nowogrodzkiego adwokata 
Mikołaja Mickiewicza, byłego żołnierza kościuszkowskiego, oraz 
Barbary z Majewskich. Rodzice dzielili czas między dwa domy — 
wiejski w Zaosiu i miejski w Nowogródku. Już od najmłodszych lat 
przyszły poeta poznawał baśnie i  podania, głęboko zakorzenione 
w świadomości ludu litewskiego, białoruskiego i polskiego, zamiesz-
kującego okolice Zaosia. Legendy, tajemnicze historie o  zjawach 

z  okolicznych lasów i  jezior opowiadał chłopcu stary sługa, nazywany Ulissesem, 
ludowe pieśni śpiewała gospodyni w domu Mickiewiczów — Gąsiewska. Niewykluczone, 
że to właśnie wtedy Adam po raz pierwszy wziął udział w  obrzędzie Dziadów. 
W 1812 r. zmarł Mikołaj Mickiewicz, co przyspieszyło proces dojrzewania emocjonal-
nego chłopca.

W 1807 r. Adam rozpoczął naukę w powiatowej szkole powszechnej oo. dominika-
nów w Nowogródku, a po jej ukończeniu wstąpił (w 1815 r.) na Uniwersytet Wileński, 
gdzie uzyskał solidne wykształcenie w zakresie filologii klasycznej, literatury ojczystej 
i historii. W 1817 r. wraz z przyjaciółmi założył Towarzystwo Filomatów, czyli „miło-
śników wiedzy”, mające charakter spiskowy. Naczelne hasła Towarzystwa: „ojczyzna, 
nauka, cnota” stały się drogowskazem moralnym i  ideowym dla wielu studiujących 
w tym czasie młodych ludzi. Mickiewicz korzystał ze stypendium, które później musiał 
odpracować, toteż po ukończeniu studiów (w 1819 r.) przeniósł się do Kowna, gdzie 
rozpoczął pracę jako nauczyciel w szkole średniej. To właśnie wtedy, dzięki swemu 
przyjacielowi Tomaszowi Zanowi, poznał Marylę Wereszczakównę, siostrę Michała 
— kolegi Zana. Zakochał się w niej, jednak starania o rękę panny spełzły na niczym, 
gdyż matka ukochanej wolała „lepszą partię” — hrabiego Wawrzyńca Puttkamera; 
ślub panny z hrabią nastąpił w lutym 1821 roku. Zawód miłosny oraz śmierć matki 
poety sprawiły, że początek lat dwudziestych był dla Mickiewicza trudnym okresem. 
To właśnie wtedy powstały utwory przepełnione uczuciami smutku, żalu za utraconą 
miłością (Do M***, IV część Dziadów).

W 1822 r. w Wilnie ukazał się pierwszy zbiór wierszy Mickiewicza, zatytułowany 
Poezyje. W tomie znalazł się cykl Ballady i romanse, uznawany za manifest polskiego 
Romantyzmu. Rok po debiucie Mickiewicz wydał tom drugi, zatytułowany podobnie 
jak poprzedni — Poezyje, zawierający wiersz Upiór, II i IV część Dziadów oraz powieść 



78   Ballady i romanse — Opracowanie

Córka Tuhana/nimfa — mieszkanka wód Świtezi, bardzo piękna. Opowiada histo-
rię powstania jeziora i zagłady miasta, które kiedyś stało w jego miejscu. Była córką 
Tuhana, władcy miasta, za życia cechowały ją honor, szlachetność i poczucie odpo-
wiedzialności. Obecnie opiekuje się jeziorem, kontroluje jego moc. Pozwala wyprawie 
ujść z życiem ze względu na to, że poproszono o Boską opiekę oraz dlatego, że pan 
Płużyn jest jej dalekim krewnym.

Cechy ballady w Świtezi

współistnienie świata 
realistycznego z  fan-
tastycznym

realistyczni bohaterowie zajmują się sprawą ze świata 
fantastycznego, czyli próbą wyjaśnienia zagadki jeziora 
— wyławiają z niego córkę Tuhana, postać fantastyczną, 
która opowiada o wydarzeniach fantastycznych

ludowość przywołanie wierzeń miejscowej ludności

nastrój grozy i  tajem-
nicy

diabły i duchy rzekomo mieszkające w okolicach jeziora
opis jeziora jako tajemniczego, niepokojącego, owianego 
grozą miejsca

synkretyzm rodzajowy
elementy epickie — fabuła, narrator
elementy liryczne — np. opis jeziora nocą

Świtezianka. Ballada

Czas i miejsce akcji: czas nieokreślony, przełom lata i  jesieni; brzegi jeziora Świteź 
i las rosnący przy nim
Bohaterowie realistyczni: Strzelec
Bohaterowie fantastyczni: Świtezianka (dziewczyna)

Świtezianka jest balladą ilustrującą powszechne wśród ludu przekonanie o  nie-
uchronności kary za popełniony grzech, w  tym przypadku — niedotrzymanie przy-
sięgi. Mickiewicz wykorzystał w tym celu podanie głoszące, że nocami na brzegach 
jeziora Świteź ukazują się tajemnicze rusałki. Tytuł utworu opatrzył następującym 
przypisem: Jest wieść, że na brzegach Świtezi pokazują się Ondiny, czyli Nimfy wodne, 
które gmin nazywa świteziankami.

Ballada zaczyna się niemalże jak sielankowy utwór miłosny. Panuje tajemniczy 
nastrój, jest noc, ciemno, świeci księżyc. Wieczorami nad brzegami Świtezi młody 
myśliwy (strzelec w tutejszym borze) spotyka się z piękną, tajemniczą dziewczyną (Kto 
jest dziewczyna? — ja nie wiem — mówi narrator). Młodzieniec po wielekroć pyta uko-
chaną, kim jest i skąd przybywa, nigdy jednak nie otrzymuje odpowiedzi. Ponieważ 
chce ją poślubić, proponuje, by zamieszkała w  jego chatce. Ukochana obawia się 
jednak, że jego intencje nie są czyste (Słowicze wdzięki w mężczyzny głosie, a w sercu 
lisie zamiary), a uczucie — niezbyt stałe. By ją przekonać, zakochany klęka i przysięga 
dziewczynie wierność, klnąc się na wszystkie świętości, a  nawet wzywa piekielne 
potęgi. Tajemnicza dziewczyna wysłuchuje miłosnych zaklęć strzelca, a następnie — 

Pewniak 
na teście

Pewniak 
na teście

Pewniak 
na teście

Pewniak 
na teście

Pewniak 
na teście
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jak co wieczór — odchodzi, ostrzegając młodzieńca, by pamiętał o świeżo złożonych 
przyrzeczeniach:

	 Bo kto przysięgę naruszy,
Ach biada jemu, za życia biada!
	 I biada jego złej duszy!.

Samotny strzelec błąka się po lesie, szukając ukochanej. Teraz wydarzenia reali-
styczne mieszają się z fantastycznymi. W pewnym momencie z głębin jeziora Świteź 
wyłania się piękna nimfa i  zaczyna kusić młodzieńca, przywołując go do siebie 
i  zachęcając do miłosnych igraszek. Strzelec początkowo walczy z  sobą, ale dość 
szybko ulega i  zapomina o  przysiędze. W miłosnym uniesieniu rzuca się w  wody 
jeziora i namiętnie przytula nimfę. Ta zabiera go na środek jeziora i nagle mężczyzna 
orientuje się, że nimfą jest jego ukochana, której przysięgał wierność. Zdradzona 
kochanka wypomina przepowiada dotkliwą karę:

Surowa ziemia ciało pochłonie,
Oczy twe żwirem zagasną.
A dusza przy tym świadomym drzewie
	 Niech lat doczeka tysiąca,
Wiecznie piekielne cierpiąc zarzewie
	 Nie ma czym zgasić gorąca.

W  tym momencie wzburzone fale jeziora pochłaniają strzelca i  dziewczynę. 
Młodzieniec stracił życie, utopiony w wodach jeziora, a jego dusza ma przez tysiąc 
lat cierpieć pod modrzewiem, tęskniąc za utraconą miłością. Narrator kończy balladę 
stwierdzeniem, że dotąd przy świetle księżyca snuje się para znikomych cieni — ukara-
nego kochanka i tajemniczej dziewczyny.

Narrator ballady opisuje wydarzenia z perspektywy obserwatora, nie wie wszyst-
kiego, np. nie zna dziewczyny, z którą spotyka się Strzelec. Jest zaciekawiony wyda-
rzeniami, opowiada żywo i emocjonalnie.

Ocena moralna bohaterów ballady wymyka się jednoznacznym kryteriom. Wina 
Strzelca jest niewątpliwa — złożył przysięgę wierności, której nie dotrzymał, winien 
jest więc podwójnie, krzywoprzysięstwa i jednocześnie zdrady. Jest więc nieodpowie-
dzialny, niestały w uczuciach, rzuca słowa na wiatr. Czy jednak na pewno? Ukochana, 
która wystawia go na próbę, nie jest przecież zwykłą dziewczyną, lecz Świtezianką, 
władającą magicznymi mocami. Być może Strzelec oparłby się kuszeniu przez zwy-
czajną kobietę; być może jako zwykły człowiek nie był w stanie pokonać siły czarów 
(wiemy z utworu, że początkowo starał się nie ulec). Być może przysięgał szczerze, 
a jego uczucie do tajemniczej dziewczyny, z którą spotykał się na brzegach jeziora, 
było prawdziwe. Jednak Świtezianka wystawiła go na zbyt ciężką próbę, okazując się 
istotą podstępną i okrutną. Czy więc sytuacja, w której Strzelec się znalazł, dawała mu 
w ogóle szanse postąpić zgodnie ze złożoną przez siebie przysięgą? Tego nie wiemy. 
Być może nie.

Pewniak 
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CYTATY, KTÓRE MOGĄ SIĘ PRZYDAĆ

Romantyczność. Deklaracja ideowa romantycznego poety:
Czucie i wiara silniej mówi do mnie niż mędrca szkiełko i oko.

Romantyczność. Kończące utwór wezwanie utożsamiającego się z  narratorem 
Mickiewicza do romantycznego, a więc opartego na uczuciu, pojmowania otaczają-
cego świata:

Miej serce i patrzaj w serce!
Świtezianka. Słowa tajemniczej dziewczyny, wyrażającej swą nieufność w miłosne 

deklaracje młodzieńca:
Słowicze wdzięki w mężczyzny głosie, a w sercu lisie zamiary.

Świtezianka. Przestroga przed karą, jaka spotka wiarołomcę (dziewczyna do 
Strzelca):

Bo kto przysięgę naruszy,
Ach biada jemu, za życia biada!
I biada jego złej duszy!

Kurhanek Maryli. Powtarzane niczym refren słowa najbliższych, opłakujących 
śmierć Maryli i podkreślających pustkę oraz smutek, jakie pozostały po jej odejściu:

Nie masz, nie masz Maryli.
Pani Twardowska. Ucieczka diabła, przerażonego wizją spędzenia roku u  boku 

żony Twardowskiego:
Czmychnąwszy dziurką od klucza,
Dotąd jak czmycha, tak czmycha.

Lilije. Początek ballady, przynoszący komentarz zbrodni, popełnionej na powra-
cającym z wyprawy wojennej mężu przez niewierną żonę:

Zbrodnia to niesłychana,
Pani zabija Pana.

Lilije. Słowa Pustelnika do mężobójczyni o nieuchronności kary za popełnioną 
zbrodnię:

Córko — rzecze jej stary —
Nie masz zbrodni bez kary.

INDEKS KOMENTARZY DO TEKSTU

LUDOWOŚĆ

nie masz zbrodni bez kary — str. 57
ludowa moralność: potęga przysięgi — str. 17
matka przychodzi z zaświatów karmić dziecko — str. 22
postacie i wydarzenia fantastyczne — str. 10, 14, 32
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